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R ok c z w a r t y .  N O .  13. L e s z n o ,  dnia 30. Września 1837.

D z i e w i c a  i d ą c a  do k o ś c i o ł a .

(Z  w ystaw y

W ystaw a obrazów w Poznaniu.
(D alszy  ciąg .)

W śró d  m nogości obrazów ', k tó re  spoko jne  p rz e d ­
staw iając  p rz e d m io ty , ta k  c ich e , b ło g ie , m a ją  w yśw iecić  
u czu c ia , m ieśc i się je d e n  o d ręb n y , d z ie lny  i n am ię tn y , 
je s t  to  S chom a S alv a to r R osa pom iędzy  ro zb ó jn ik am i.

N ajrozm aitsze  g ru p p y  rozbójn ików ' i  dziew czyn 
w  ro żn em  ro z rz u co n e  o d d a le n iu : opodał p u sta  w eso­
łość rozoch o eza  leśnych  g o śc i, na  p rzo d z ie  obrazu  
w szystk ie  p o d łe  n am ię tn o śc i n a  ja w  w y c h o d z ą : n ap iło ść  
i bezw styd  g rze n a m ię tn e j, a na łó g  z ło d z ie jsk i to w a­
rzyszy  p o p ęd liw o śc i do m o rd u . Ś ró d  ty c h  cieniówr d u ­
szy, ja ś n ie je  p ię k n a  śm iałość dow ódzcy , szczera  m iłość 
kochank i i  g icn iusz  n a  czole m alarza . Nie chcę opisy­
wać szczegółów ' o b razu , m n iem ając , ze w  p am ięc i u w a ż ­
nych  w id zó w  p o z o s ta ły ; w  m ych  oczach w ięz ień  
k ró tk o  o strzy żo n y , co ta k  św ieżo  p rz y s ta ł do b an d y , 
lep ie j n iż  k tó ry k o lw ie k  całe p o n iżen ie  teg o  sta n u  lu d z ­
kości w y raża . —  K ochanka , k tó re j w zro k  m iłośc i z n ie ­
w ym ow ną u fnością  zaw isł na u lu b io n y ch  ry sach  dow ódzcy, 
k tó rą  zazd rość  śc iga ry w a lk i , j e s t  n a jp ięk n ie jszy m  
i św ie tnym  u tw o rem  w y obraźn i, co ta k  obraz  ośw ie­
c a ,  u p ię k n ia , i ta k  nadobnym  sp raw ia .' Cały ten  
kolos z b ro d n i zda  się o św ieco n y m , m iłośnym  je j  
k sz ta łte m ; a  w idząc  k o chankę obok h e rsz ta , w spom nisz 
k o rsa rza  B yrona. S a lv a to r R oza m alu je  rysy  je j

S z l a c h e t n e  p a c h o l e .
p o zn ań sk ie j.)

u lu b io n eg o : na  dzieło  m is trza  n ik t  w  tern licznem
g ro n ie  n ic  z w a ż a , p ró cz  je d n e j za  n im  w sp arte j 
dz iew czyny . N ie tu ta j cześć zn a jd ą  k u n sż ta  spok o jn e j 
o św ia ty : le p s i j e  ty lk o  ocen ią , dowm dzca, co się ry so ­
w ać ro zk aza ł, i ów  d z ie ln y  m ło d z ien iec , co "wsparty 
o d rzew o , zd a ł się zazd ro śc ić  dowródzcy  je g o  sław y, 
m ala rzo w i p ę d z la . N icw ińm y Schom a o n iepo rząd ek  
w  u k ład z ie  o b ra z u : n iep o rząd ek  ten  g ru p p  je s t  w yrazem  
n ie rządnego  życia  jeg o  b o h a te ró w , i ty le  c i w ypow ie­
dzieć  zdo ła , ile  z ręczn ie  rzu co n e  sceny  p ierw szego 
p ło d u  Szy lle ra , tragedy  i ro zb ó jn ik ó w . M ożcż być w y ż­
sze pow o łan ie  m a la rstw a  n ad  tę  sz lach e tn ą  cm ulacyą 
z p o e z y ą ! Schom  n a leży  do m istrzó w , k tó ry c h  natura  
n a jh o jn ie j o p a trz y ła ; ta k i m a n a tło k  m yśli, że n igdy 
nie zdo ła  w ykonać m nogich  sw oich  karto n ó w . Z n a j­
du jąc  w  sw ym  k unszcie  ro skosz  n ieskończoną, p rzy jazn ą  
d łon ią  w ita  u czn ie  i w sp ó łz aw o d n ik !: różnych m i o 
nim  szczegółów  u d z ie lił m łody m ój rodak , k tó ry  ten 
p ięk n y  obraw szy  ro d z a j, codzień  w  nim  w ięcej u p rz e j­
m ości p o c ie c h , i szczęśc ia  z n a jd u je , i ty le  w  za­
pał w z ra s ta , o ile  się doskonalszym  w  w yko n an iu  
s ta je . M alu je  Schom  obecn ie p a p ie ż a , o toczonego k a r ­
dynałam i i całym  sw ym  dw orem , zap a tru jąceg o  się 
uw ażn ie  w  p rzy n ie s io n y  m u p o r tre t M arc in a  L u tra :  
czy ta  on w  śm iałych  ry sach  m nicha , całą  p rzysz ło ść  p o ­
w sta jącego  róż now ie rstw a ; w idzi z obaw ą zag rażającą  
k łó tn ią , i z d a je 's ię  w zdrygać p rzed  ręk ą  siln ą , zuchw ałą ,
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co pierw sza się targnęła na ówczesną budowę kościoła. 
Równie głęboki pomysł, jak  doskonałe wykonanie um icl 
szcza ten  obraz pom iędzy najcelniejszym i

M angelberg w  śmierci M ojzesza dobry pomysł zepsuł 
złem w ykonaniem ; krwawy płaszcz boskiego ^proroka 
nadaje całemu obrazowi n iem iłą , c z e r w o n ą ^ a rw ę : 
nader szkodliwą religijnem u w rażen iu , które wzniecić 
zam ierzał.

, Pom ysł dwócb aniołów, wspierających konającego 
nięza swego ludu, s'wiadczy o wyższym ta len cie ; ale 
ciału Mojzesza przystało zam iast zbytecznego w ypręże­
n ia , nadać to m iękkie zwolnienie członków konającego, 
ktorego nic lionwulsye k rępu ją , lecz aniołowie pańscy 
przybyw ają uwolnić z więzów tego życia: wolałbym 
w idzieć owe boskie natchnienie ja k  n. p . : w  sławnym 
obrazie s'micrei s'. Jana ewanjelisty.

Pom inąwszy gorsze, n. p . Grothego ow czarza, 
tiulow a spragnionego starca, i piękne dziewice L u d ­
wika Blanc, o którym  później wspom nę, pospieszam 
do Boulangego Napoleona. W ystaw ił go m alarz fran- 
cuzki na kom u, rozmyślającego przed bitw ą : lecz iest- 
ze to ten bohater ludzkości, który  nad zniszczeniem  za­
palczywego w ieku XVIII. wzniósł się ja k  aniół oświaty, 
i na gruzach przeszłości lepszy św iat budować począł? 
lub ten  mąz z olbrzymią dumą, co pnąc się do szkarłatu 
rozrządzał losem, który  zwycięstwami w ładał? ieslżc 
o ow giem usz, co namiętnym  duebem kierow ał liczne 

zastępy, w zniecał w nich m iłość sławy i oświaty, i gdzie 
łizycznycb nie dostało, m oralną zwyciężał siłą? Nie, 
me z tego nie w yraził Boulange. W cale innym  go u j­
rzysz w tyni pysznym obrazie Daw ida, wystawionym 
w królewskim  zam ku w  B erlin ie: zapytał się Dawid 
Napoleona, ja k  go odm alować: odrzekł: s p o k o j n y m  
w s r o d  b u r z y  ") widzisz w nim od razu  tę poc- 
tjc z n ą  postać, unoszącą się nad wiekiem  p ro zy : owego 
m ęża,, co dzieje i poezyą nierozerwanym  spoił w ę­
złem ) na w ielkim  zwrocie historyi się postaw ił, no­
wym dziejom  piętno swe nadał, upadł, aby spocząć na 
owej wyspie, gdzie ju ż  wieszczy duch Kamoensa olbrzy- 
ma oceanów wywołał, co uzyskał życic nieśm iertelne 
na każdej karcie nowszej historyi i w  pam ięci hord 
pustym . x

Czcniuz m alarstwo ani poezya nie zdołała dotąd 
dosyć godnie zakreślić jego rysów : czyż zbyt obecny 
naszej pam ięci, jeszcze nie przyw dział tej mglistej szaty, 
k tó ra  przystoi gieniuszoin przesz łośc i: może zbyt olbrzy­
mie są rozm iary jego kształtu  na siły naszych poetów , 
1 równie ja k  Alexander, Cezar, Itaró ł W ielki *") zostanie 
bez śpiewaków.

Boulange należy jed n ak  do najlepszych francuzkieh 
m alarzy : krytyk wystawy berlińskiej opisał jego l ’a-
imnę w artykule, umieszczonym dawniej w tym dzien­
niku. W obrazie tym u jrzałeś całą jędrność lianeuz- 
kieli kom pozytorów ; naprzeciw  siły fizycznej, i b ru ta l­
nej w erbow ników, w dziwnym odcieniu stanął P u s s in : 
bo w jego oku pala gicniusz nam iętny i kró lu je  nad 
tą sceną. J

Pom iędzy krajobrazam i wspomnieć należy piękne 
ru iny  Iilsassu. Jakkolw iek w tym obrazie żadnego 
me ujrzysz układu, cała massa od przodu się walących 
łuków  i kolumn widza zbyt tłoczy, i mimo zbyt cie­
mnej barw y rozlanej po równinie na starych rum owi­
skach i zaroślach gęstych; jednak  talen tu  n ik t przeczyć 
m c zdoła m alarzowi. Piękniejszem  byłoby jego dzieło 
gdyby był trochę rum y, krzewy i drzewa przerzedził, 
gdybyśmy mc same tylko slupy w idzieli, a m ogli dłu­
gim ich  cieniom p iln ie  się przypatryw ać. Przecież

) Calvie au scin des orages, słowa N apoleona.
) n is to ire , poesie, ta jo in s  da p ied  leurs limes, 

r .  Ilugo*

*“) Romanse średniowieczne nie można poczytać  
za dość^ godny w yraz czci dla rzymskiego cesarza, 
co dzierżył F rancyą  i JSicmcy.

jeszcze p iękną je s t  tą  w alka dzieł ludzkich  z naturą, 
wspomnisz mimowolnie słowa natchnionego w ieszcza:
Skro ś okień różno-farbnych po w o ju  roślina , 
w ydzierając się na g łuche ściany i  sklepienia ,
Z  aj' nt u j  c d z i e ł o  l u d z i  w  i  m i  c p  r z  g r o d z e n i a  
I  pisze B a lta za ra  g łoskam i: «R U I N A .* * A .  d f.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

0  zgonie Stefana Batorego.
(Dokończenie).

N azajutrz.z rana (9. Grudnia) po przyj­
ściu Simoniusa, udał się Buccella na spoczy- 
czynek, spodziewając się, ze tenże, stósownie do 
umowy wczorajszej, wszystko wykonywać będzie. 
Jakoż podał Simonius królowi rozwalniajace le ­
karstwo, ale znowu tak słabe, że żadnego skutku 
nie zrobiło. Przy obiedzie, za powrotem swoim, 
poda! Buccella królowi wodę do picia, której 
tenże pic niechciał, bo Simonius, po odejścin 
Buccelli, na nowo króla przekonywał, że wino 
szkodzie mu niemoże, a król też z łatwością mu 
uwierzył. Ru wieczorowi przyszedł drugi paro- 
xyzin, zupełnie do przedwczorajszego podobny. 
Muszkuły twarzy konwulsyjnie drgały, i dlatego 
to symptomatu nazw ał Buccella chorobę Epilepsia. 
Po niejakim czasie przyszedł król do siebie; Si*- 
monius tym nowym napadem przestraszony, zde­
cydował się nareszcie zapisać królowi mocniejsze 
rozwalniajace lekarstwo, które pożądany skutek 
sprawiło.

Dnia następnego (10. Grudnia,) był król do­
syć spokojnym, szczególniej mile przyjął podkan- 
clerza, który u niego dwie godziny blisko bawił. 
Przy obiedzie, znowu król pił wino. W  nocy 
nadszedł nowy paroxyzm: dodać należy, że po 
wszystkich tych paroxyzmach, zostawała się czas 
krótszy lub dłuższy duszność na piersiach, bar­
dzo królowi uciążliwa.

Dnia 11, Grudnia, t. j . 5 . dnia choroby, 
dano królowi Castoreum i  przystawiono na ple­
cach i na zewnętrznej stronie łytki prawej nogi 
bańki, któremi ośm uncyi krwi odciągniono. W  
czasie dnia nie p ił król wina, i nadzwyczajnie 
mało jad ł, aby nie dać sobie przyczyny da no­
wego paroxyzmu, który pomimo tego w sz y s tk ie j  
w nocy nadszedł: był jednakże nierównie słab­
szym niż w dniu wczorajszym, Niespokojność 
wewnętrzna niedała królowi usnąć.; sądzono że 
jej przyczyną było to, iż się naczczo spać poło­
żył. Pomimo jednakże apetytu i pragnienia, ani 
pić, ani jeść niechciał, mówiąc, że w  życiu sw o -  
jem tak późno nie jadał.

Szóstego dnia choroby, znowu mu rozwal- 
uiające lekarstwo dano. Na obiad zjadł miękkie 
jajko, a później, pomimo próśb Bucceli, p ił w ię- 
cśj niż kiedykolwiek w ciągu całej słabości wina. 
Wkrótce pote'm, dostał król mocnego bicia krwi 
do głow y, twarz zaczerwiniła się mocniej i przy­
brała wyraz głębokiego smutku, oczy nadzwy-
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czajną niespokojność w ew nętrzną zdradzały , puls 
według Buccelli, popierwszy raz w  ciągu całej 
słabości, p rzybrał charakter gorączkow y. N ad­
zwyczajne pragnienie pow iększało cierpienia króla. 
Tak nadzw yczajne i nagłe zm iany, zrodziły w 
Buccelli obaw ę o życie królew skie. O św iadczył 
to Simoniusowi, Krzysztofowi M orsztynowi i pod- 
kanclerzowi litew skiem u, xieciu Sapieże. Ostatni 
udał się natychm iast do kasztelana w ileńskiego, 
i w skutek w7spólnej z tymże narady, zw ołał do 
siebie przytom nych podówczas w  Grodnie sena­
torów. Simoniu8, który dotychczas ciągle lekko- 
w ażył sobie słabość k ró lew ską , udał się do 
biskupa Przem yskiego, i temuż sw oją obaw ę o 
życie królew skie w ynurzył.

W kró tce potem przyszli obydw aj podkan- 
clerze do zamku, żądając zdania sobie spraw y 
ze stanu zdrow ia królew skiego.

W  czasie, gdy tymże swoje!zdanie Simonius 
objawił, odwołano Bucceilę do króla, którego, w 
tej w łaśn ie chw ili, gw ałtow ny paroxyzm napadł, 
po którego przejściu została się w iększa, niż 
kiedykolw iek, trudność w  oddychaniu. Simonius 
usiłował tarciem ciała ulżyć królow i, ale nada­
remnie, paroxyzm pow tórzył się w krótce z gw ał­
townością, która zniszczyła życie największego 
z królów polskich.

Simoniusz przy sekcyi ciała zm arłego króla, 
być niechciał, zrobił ją  więc sam Buccella. P łu ­
ca, serce i w szystkie wnętrzności brzucha, zna­
leziono w  zdrow ym  stanie, w yjąw szy pęcherzyka, 
,w którym się dw a m ałe kam ienie znajdow ały . 
G łow y, w' której siedliska choroby spodziewać 
się należało, w cale nie rozbierano.

W ielk a  w  opisaniu paroxyzm ow pow ierz­
chowność, i zaniedbanie przeglądu anatomicznego 
mózgu, są przyczyną, iż trudno je3t coś zupełnie 
pewnego o naturze choroby króla powiedzieć. 
Prawdopodobieństwem  atoli je s t, że choroba ani 
omdleniem astmatycznem w edług Simoniusa, ani 
Epilepsia w edług Buccelli, nie b y ła . W  asthma 
albowiem nigdy chorzy zupełnie przytomności 
nie tracą, zryw ają się z łóżka i starają się sobie 
nadać położenie takie, w  jakim  najłatw iej oddy­
chać mogą, gdy tymczasem nic podobnego w 
paroxyzmach choroby króla niebyło. Lubo jedną 
z istotnych oznak Epilepsii jest utrata zmysłów, 
mająca miejsce w  paroxyzm ach opisanej choroby, 
jednakże ją  za taką uważać nie można. W ep i- 
lepsii albow iem , drażnienie chorobliwe zaczyna 
się w  jednym  z peryferycznych miejsc systemaiu 
nerwowego, z którego szybkością uderzeń elek­
trycznych wśród uczucia Aurą nazwanego, móz­
gowi się udziela, czego w chorobie króla nie- 
spostrzegano * ) Konwulsyjne ruchy, o których 
Buccella wspomina, ograniczając się na muszknły

' )  E p ilep s ia  m ózgow ą nazw ana, ro lń ła b y  tu  w y ją ­
te k :  w  niej a lbow iem  napady  n ie zaczynają  się uczuciem  
owej A ury : a to li E p ile p s ia  m ózgow a n ie  je s t  cborobą 
przez  się , i ty lko  za oznakę g łębszych  c ie rp ień  m ózgu 
uw ażać j ą  m ożna.

samej tylko tw arzy , za bardzo by ły  inięjscow emi, 
aby je  za epileptyczne uważać można. Epilepsya 
je st z resztą ja k  wiadomo, chroniczną nerw ow ą 
chorobą, która nigdy w  k ilka dni nie zabija. 
Przeciw  Epilepsyi mówi nakoniec i konstytucya 
króla, która go bynajmniej do podobnej choroby 
nie usposobiła.

W ed łu g  wszelkiego podobieństwa do praw dy 
opisana choroba była apoplexya, a prędzej je ­
szcze, organicznym błędem w m ózgu; mówię 
prędzej jeszcze, albowiem w  apoplexyi nieprzy- 
trafiają się żadne ruchy konwulsyine, i napady 
apoplektyczne zw yk ły  zostaw iać sparaliżow ania,
0 których w  opisie choroby wzm ianki niebyło. 
W  błędach zaś organicznych mózgu, tak miej­
scowe konwulsyjne ruchy, są bardzo powszech- 
nem zjawiskiem , równie jak  i utrata zm ysłów
1 owa trudność w oddychaniu. Uczucie do uką­
szeń pcheł podobne, na które się król w pierw ­
szym dniu choroby uskarżał, także mogło być 
spowodowanem przez b łąd  organiczny w mózgu, 
bo ja k  się zdaje, było ono skutkiem chorobliwej 
drażliwości w peryferycznych, częściach systematu 
nerw ow ego, która przez ciśnienie na ja k ą  część 
mózgu, będącego ja k  wiadomo zbiorem począt­
kow ych nitek uerw ow ych, łatw o wzbudzoną być 
m ogła. Symptom ten U9tał w praw dzie; atoli 
któreinuż lekarzow i nieznana nikłość i  zmienność 
symptomatów podobnego w mózgu cierpienia? 
M ożnaby tu  zrobić zarzut, że przed choroba 
żadnej oznaki takiego cierpienia nie b y ło ; ale 
w szakżeż wiadomą jest rzeczą, iż i w nowszych 
czasach zdarzyły się przypadki różnych w’ mó­
zgu wyrośli, które przez długi czas nie nadw e­
rężając zdrow ia, nagle w kiika dni zabijały . 
Liczne z resztą A ndrala i Abercrombiego sekeye 
pokazały, że w osobach, w których śladu naw et 
cierpienia mózgowego niebyło, po śmierci choro­
bliwe zmiany w mózgu poznajdowano. I  nas 
więc dziw ić niepowinno, że król od czasu pierw ­
szej sw ej choroby, aż do ostatnich dni życia swo­
jego, ciągle ja k  najlepszego zdrowia używ ał.

Co się tyczy leczenia, sądzę, iż, gdyby król 
b y ł szedł za radami Buccelli, byłby jeszcze może 
mógł żyć dłużej, a zupełnie przekonany jestem, 
że nierozsądne rady Sim oniusa, dozwalającego, 
pić królowi w ina, i sprzeciwiającego się puszcze­
niu k rw i, znacznie przyśpieszyły śmierć tego 
nieodżałowanego monarchy.

Nakoniec na naszą pociechę, niema żadnej 
w ątpliwości, iż śmierć króla naturalną była, bo 
nieznani żadnej trucizny, któraby podobne zjawi­
ska w organizmie sp raw iła . Dr. X . H.

W i l n o ,  s t o l i c a  L i t w y .

Od pierwszego w ieku po Chrystusie, plemię 
sław iańskie, W enedam i zw ane, zajmowało w y -

' )  H isto rv a  m iasta  W iln a  p . M . B alińskiego. W ilno  
1830. T . E

13
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W i d o k  m i a s t a  W i l n a .

brzeża Bałtyckiego morza, od ujścia W is ły ,  
aż do Samlandyi. Z e wschodu od D źw iny, 
stykały  się z niemi siedliska Estów , gałęzi licz­
nego rodo Finnów . Oba te ludy zbliżając się 
do siebie, w ypierały  z dawnych posad plemię 
Germańskie Gotów, ale ci ostatni, rozpierzchając 
się, już to na zachód Europy, już do Skandyna­
w ii na północ, powracali jednak  nieraz z tej 
krainy do daw nych siedlisk. Z  takiego pomie­
szania i zlania się, różnego początku ludów , po­
w sta ł nowy pograniczny n aró d , który długo 
imieniem Scyrrów , H erulów  i W idiw aryów  na­
zyw any od starożytnych geografów, w  dziesiątym 
dopiero w ieku, pod nazwiskiem L i t w y  dał się 
poznać Europie. Naród ten litew ski, podzieliw­
szy się na 6 głów nych pokoleń: P r u s ó w ,
Z m u d z i n ó w ,  K u r o n ó w ,  Ł o t y s z ó w ,  J a -  
d ź w i n g ó w  i L i t w ę  n a d w i l e j s k ą  albo 
w  ł a ś  c i w ą , osiadł całe pobrzeże Bałty ku od Dźwi- 
ny do W isły , a w głąb posunął się praw ie ku źró- 
dlóm Niemna i Bugu. K raina, którą teraz za j­
muje gubernia w ileńska i część grodzieńskiej, 
była od tej epoki trw ałem  siedliskiem dwóch 
głów nych pokoleń narodu litew sk iego , Ż m u ­
d z i ,  czyli niższej i u a d w i l e j s k i e j ,  czyli w yż­
szej L itw y. Cała ta  przestrzeń, odwiecznemi 
lasami pokryta, mieściła nad brzegami licznych

sw ych rzek, strumieni, jeziór, osady myśliwskiego 
ludu, z nędznych chałup złożone.

M iejsce, na którem teraz wznosi się W ilno, 
znane już w  12. *) w ieku z powieści w ędrow ­
ników  islandzkich, stanow iło w  połow ie 13. w. 
osadę zam ieszkałą i z domów drew nianych zło­
żoną. Długosz pisze, że W i l n o  je s t starożyt- 
nem miastem, od przodków' narodu litewskiego 
założonem, i od imienia wodza W illu sa , który 
ich z W łoch  sprow adził, nazwane'm. A le zda­
nie to, oparte na wymuszonem podobieństwie 
w yrazów , skutkiem je st niezwyciężonej słabości 
naszyęh dawnych dziejopisów’, w yprow adzania 
początków L itw y z llzym u. S t r y j k o w s k i  
w  sw ojej kronice, a  za nim K  o j  a ł  o w i c z, sa­
memu Gedyminowi założenie W ilna przyznają, 
opisując zdarzenie, które miało być do tego po­
wodem. Podług nich, Gedymin, po założeniu 
zamku trockiego, polując w okolicznych lasach, 
przyszedł nakoniec z calem swojem myślistwem 
o 4 mile od Trok na dolinę Swintoroha, gdzie 
rzeka W ilna do W ilii wpada. „T am  tedy Ge­
dymin (mówi S tryjkow ski) około przerzeczonych 
zglisk, w  puszczy, między górami, które dziś 
Łysem i zow ią, polując, oprócz innego zwierza

' ) C z a c k i :  O liteiv. i poi. prawack T. I. 1;, 8.
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mnóstwa, sam postrzelił tura w ielkiego z kusze 
i zab ił go na tej górze, gdzie dziś w yższy  za­
mek w ileński, którą górę od tego tura i dziś 
T u r z ą  g ó r ą  zowią, a skórę i rogi jego, złotem 
oprawione, miasto drogich klejnotów  długo w 
skarbie chow ano, aż do czasów W itoldow ych 
a W itu ld , iż pospolicie z tych rogów na w iel­
kich biesiadach i częstowaniu posłów postronnych 
pijał, tedy jeden darow ał za w ielki upominek 
cesarzowi rzymskiemu Zygm untowi, na onym 
sławnym  zjezdzie królów i xiąząt w  Łucku loku 
1429. Znużony całodziennem polowaniem Gie­
dymin, kiedy usnął, pokazał mu się w e śnie w ilk 
żelazny, niezmiernej w ielkości, a wycie jego tak 
było  ogromne, iż się zdaw ało jakoby 100 w il­
ków w nim w yło. L izdejko, najwyższy kap łan , 
zapytany o znaczenie tego snu, w ytłum aczył go, że 
przez w ilka żelazem okrytego, należało rozumieć 
zamek i miasto stołeczne państw a, które tu będzie 
wzniesione, a przez 100 innych w ilków , moc i

wielkość jego, jaką słynąć będzie po w szystkich 
stronach św iata. 'T a k ie  tłumaczenie snu, miało 
być powodem Gedyminowi, że uczyniwszy bogom 
ofiary, zamek wyższy na turzej górze w ym uro­
w ał, a drugi na dolinie pod górą, z drzewa w y­
staw ił, i W ilnem , od rzeki W ilny , n az w ał."

Jakko lw iek  bądź, historyczna epoka W ilna 
zaczyna się dopiero w  roku 1321, kiedy Gedymin 
podbiw szy rozliczne xiążąt ruskich dziedzictwa 
na W ołyniu , i zdobycze sw oje  pomknąwszy aż 
za K ijów , kazał w znieść murowany zamek na 
górze, podwyższony na ten koniec ręką ludzką, 
w  zbiegu rzeki W ilny  do W ilii, i przeniósł tu 
swoje z T rok  mieszkanie. P ierw szy między 
wszystkimi xiazetami litew’skiemi, zmieniając po­
litykę sw ych przodków, w szedł w  zw iązki z 
chrześciańską Europą, a mianowicie z Polską i

‘) O pis p la n u  tego um ieszczony ltędzie  w  n a ­
stępnym  N um erze.
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Rusią .  D ając  p rzy tu łek  apostołującym po L i tw ie  
F ranc iszkanom  i Dominikanóm, z b u d o w a ł  dla 
nich kościoły  i k lasz tory ,  a dla rozkrzew ien ia  
rzem iosł w  swoim kraju , pozw olił  osiadać w  
now o założouem mieście, licznym z Niemiec i 
Polski przychodniom. Później m ianow ał W iln o  
stolica obszernego sw ego  pa ń s tw a ,  zap ew ne  dla 
tego, ' i ż  bliższent będąc  granic k rzyżackich ,  po­
d a w a ło  i ru  sposobność czuw ania  nad ich obroną 
i uprzedzania  na jazdów . P ie rw sze  wspomnienie
0 W iln ie ,  p ie rw szy  autentyczny dow ód , iż było  
miastem i stolicą Gedyinina, s taw ia  t r ak ta t  uro­
czyście w  W iln ie  zaw arty  2 .  Paźdź. 142 3  roku 
między tym  m onarchą z jedne j strony, z a rcy b i­
skupem  rzyinskiem, naczelnikiem s iły  zbrojnej 
duńskie j w  Estonii, oraz  z mistrzem i bracią z a ­
k o n u  niemieckiego w  Inflantach z d rugie j.  G ło ­
śniejszym stało się W i l n o  w  roku 13 26 ,  g d y  po 
zaw arc iu  z w ią z k ó w  z K rzyżak am i,  stanęło  tutaj | 
w a ln e  ow o przym ierze , między Gedyminem a 
Łokie tk iem , przez które w ojna wcpólnemi siłami 
n a  zakon  pruski u chw alo na ,  je ńcy  polscy w  
liczbie 2 0 0 0 0  uwolnieni,  i A ldona ,  córka G edy -  
mina, za  sy na  Ł ok ie tka ,  K az im ierza  W .  w ydana .
Z  tego w ięc  nowo pow sta łego  miasta, w y sz ed ł  
p ie rw szy  w ą te k  po łączenia  późniejszego i potęgi 
d w óch  sąsiednich naro dó w .

Z a  rządów  Gedyinina, zaczęło  W iln o  dość 
w ażn ym  już  być punktem  h a n d lu ;  w  L i tw ie  z o ­
s ta ły  dotąd ślady w ażny ch  jego p rzyw ile jów  dla 
kupcó w  r y z k i c h ;  a  oprócz R ygi,  sp rzym ierzo­
nej i czas uiejakiś podległej jem u ,  N ow og ród  i 
P s k ó w ,  niemniejszej opieki dośw iadczał .  Z  Rusi 
ho łd u jące j  lub pokrew nej G edym inow i, niektóre  
p ło dy  'w schodu ,  do stolicy kupcy  p rzyw ozil i ;  
z Polski zaś, ścisłe pokrew ieńs tw em  zw iązanej ,
1 z Inflant,  narzędzia  i odzież d o c h o d z i ły ; bo 
je ś l i  k ra j  cały , dzik i w  ów czas jeszcze w w ie l­
kiej części, mógł być celem zysków  hand low ych  
dla  cudzoziemskich kupców ; stolica jego ,  bez 
w ątp ien ia ,  zw łaszcza  przy  dw orze  tak  potężnego 
w ła d z c y ,  jak im  by ł  Gedymin, dobroczynnego 
w p ł y w u  zw iązk ów  tych dośw iadczać musiała.

Po śmierci Gedyinina (*j“ 1337) la s  stolicy 
ścisłe jes t  połączony z losem całego kraju . 
W ś r ó d  dz ik ich  wojowniczego ludu obyczajów, 
aż  do czasu połączenia  się Ja g ie ł ły  z Ja d w ig ą  
k ró lew n ą  po lską ,  b y ła  L i tw a  w raz  z stolicą 
c iągłym  teatrem zamieszań w ew n ę trzny ch  i k lę sk ,  
z a d aw an y ch  przez czyhających  na zagubienie 
b a łw o c h w a ls tw a  i zdobycie L i tw y  K rzy ża k ó w . 
O d  Ja g ie ł ły ,  między w pó łdz ik im  narodem , b ły ska  
św ia t ło  św ię te j ,  n ieznanej dotąd w ia ry ,  łag od zą  
się zeszpecone grubemi zabobonami obyczaje, z ja-  
w ia ja  się stalsze p ra w a ,  posuw a się cyw il izacya ;  
a h is to rya  w y s ta w ia  pocieszający dla ludzkości 
obraz , handlem  i zamożnością zakw ita jącego  m ia­
sta ,  w  miejscu, k tóre  wiekiem w przódy  zalegały  
ubogie ch a łu py  barbarzyńsk iego  ludu.

(C iąg dalszy  nas tąp i.)

Dyariusz y opisanie krótkie Batalii 
W oiska Szwedzkiego z Saskim między 

wsiami Osowęsienią y  Dgbowąłękij 
13. Februarii 1706 odprawioney.

1 0  F ebruar ij ,  k iedy  każdeg o  p raw ie  momentu 
coraz to nagli j zacho dz ie ły  r e ła c y e ,  że Sask ie  
y M oskiew skie  w oisko  pod kom endą  G enera ła  
Szule inberka  pod O drę  pod Z ab ie rzem , Szląskim  
Miasteczkiem, trzem a trak tam i zb liży ło  d o 'g r a ­
nicy P olsk iey ,  ru szy ł  się G enera ł  R he insze ld t  
z W o y s k a m i  S zw ed zk iem i z Osieczny ku  W s c h o ­
w ie ,  y  tam na noc s tan ąw szy ,  oczek iw a ł  pew ney  
y  rzetelney w iadom ości,  i a k  blisko się S ask ie  
woisko y k tórym  trak tem  p r z y m k n ę ł o : teyże
nocy ( iaho  tw ie rd zą )  dano trzy razy  z dz ia ła  
ognia w  obozie s a s k im ; co gdy  G enera łow i 

I Rheinszel tow i donieść miano, w y s ła ć  miał do 
W o is k a  S ask iego  z tym ośw iadczeniem , że iako 
się dobrze  zna  na  tym  w oiennym  tryb ie ,  coby to 
t rzykroć  pow tórzenie  z dzia ł  znaczy ło ,  to iest 
p ie rw sze  daie znać, że  Nieprzyiaciele stanęli ,  d ru ­
gie, że się do boiu gotuią ,  trzecie że gotow o cze- 
k a ią ;  tak  G enera ł  Reinszeld t  o św iadcza ł  się, że 
go tow ych  czeka.

11 .  F ebruar ij .  L ecz g d y  zno w u  o saskim 
W o is k u  czyli się zbliżaiącym czyli innym trak tem  
idącym ucichło , co iedni u d a w a l i ,  że  to iakoby  
k u  W s c h o w ie  apparencyą  uczynili,  a  innym  T r a k ­
tem k u  P oznan iow i obrócić mieli,  zd a ło  się R ein-  
s ze l to w i  od W s c h o w y  ruszyć nazad ,

1 2 .  F ebruar ii  ko ło  południa  ru szy ł  od W s c h o ­
w y  z W o isk iem  sw oim  G en era ł  Reinszeld ku 
Sw ięciochow ie , y  po b liższych W siach  grom adno 
W o is k o  ro z ło ż y w s z y ,  s t a n ą ł ;  a to nazad  co- 
luienie nie z inszey p rzyczyny  y kunsztu  się 
stało, iako tego iaw n y  nazaiutrz  by ł  dow ód , ty lko  
żeby Sask ie  W o isk o  w  Ś ląsku  nad granicą przy  
borach  stoiące w y w a b ić  w o tw arte  p o le ;  y po­
w iod ło  s i ę ; bo w e  dw ie  godzinie po odeściu 
W o is k a  S zw edzk iego  Sask ie  d w a  R egim enty  
przed W ieczorem  w W sc h o w ie  się ro z łoże ły  y  
dw óch  Szw edzk ich  iako udaią  Officerow na k ró t-  
kiey ochocie zabaw ionych  zabrano. T ey że  N ocy 
ściągnęło się ca łe  W o isk o  Sask ie  pod W sc h o w ę  
ku  Osoweysieni z działami 3 6  y ammunicyą.

13. F eb r .  W o is k o  Sask ie  cale rozłożeło  sie 
rano y uformowało  do Batalii od samego rogu 
wsi Osoweysieni k u  N iech łodow i lew ym  sk rzy ­
d łem , a praw em  dociągnęły aż do D ę b o w e y lę k i  
pod sam d w ó r  p raw ie ,  przed sobą czostki, to iest 
S zpansrey try  na koniach żelazne na zad się W o z a m i 
ob toczyw szy . O czym w szystk im  dow iedziaw szy  
się teyże N ocy G enerał Reinszeldt,  ruszyć się 
przeciw  Nieprzyiacielowi nagle  kaza ł ,  in iawszy 
po sobie w ia tr  ostry w schodni,  k tó ry  W o isk u  
Saskiem u b y ł  p rzeciw ny, y daw szy  swoim Hasło 
w linie Jezus, w stępnym  boiein między Swięcio* 
chow  po lew ey  stronie szli zda leka  w o ła iąc  y  
często p ow tarza iąc  toż H asło . 3  regimenty ude-



103

rzyly na Infanteryą Saską, wytrzymawszy impet 
ognisty ieden z dział,  bo do drugiego nie przy­
szło, także y cztery razy z ręczney strzelby, gdzie 
Oberster Liliok, przeszły kommendant Poznański 
zginął; dawszy ten Generał ognia na Sasów, 
Szwedzi zaraz |jod czostki: podpadła piechota
S zw edzka, y  iedni pikami zasłaniaiąc drugich 
swoich pod czostki podpadających, y oneż ł a ­
miących przełamali, y uczynili dziurę na k i lk a ­
naście łokci szeroką, gdzie wiele Szwedów tru ­
pem padło : wpadli obces na szyki Saskie a drudzy 
bokiem Osoweysieni przez wieś w  teł uderzeli 
Sasom y Moskwie, która się napoczątku broniąc 
trochę, pierzchneła. F rancuz i ,  których było 
2000, porzuciwszy oręże, poddali się y kwatier 
otrzymali. M oskwę na głowę uciekaiącą do 
Osoweysieni, do domów, chlewów, piwnic, bez mi­
łosierdzia Onych wywłocząc, znosili, drugich po 
polach nadobre trzy ćwierci mile trupem pełno 
położywszy. Działa  przytem wszystkie 36 moź­
dzierza nierachuiąc, pierwszem impetem Szwedzi 
zagarnęli. Na prawym zaś skrzydle ledwo co 
się z Szwedami starłszy ty ł kawalerya podała, y 
znać dobrze po samych rolach, że na prawey 
stronie mało co trupa leża ło ,  koni nad pię- 
dziesiąt wszystkich nie rachuiąc. Padło trupem 
z Szwedzkie'y strony około 800  z Saskiey strony 
według komputu, który uczyniono 6000, poima- 
nych y którzy się dobrowolnie poddali coś na 
8000. Chorągwi 72 wzięto, z Generałów S ask iih  
wzięto Ostromierskiego rannego a drugiego Li- 
scherburga, których na parol Reinszeldt puścił. 
Oberofficerów wziętych 320 Underofficerów 200. 
T a  Batalia poczęła się około południa y ledwo 
nad godzinę trwała. W oyska  Saskiego 22000 
a Szwedzkich około 10000, Rannych Officerów 
Szwedzkich y Saskich wielka liczba. Szulem- 
berg uszedł zdrowo.

14. Febr. Strzelbę Saską Szwedzi wystrze­
lali y dziękczynieli P. Bogu: w pogoń także za 
niedobitkami poszli, ich znosząc, osobliwieMoskw ę. 
Generał Reinszeldt w  Osoweysieni w e  dworze 
stanął.

15. Szwedzki trup od swoich pochow any: 
Saski zaś cale nagi leżał,  osobliwie Officerowie. 
Między niemi leżały Oberster iako y iego Ober- 
steleytnant Gudebryn niedaleko, co się z listów 
przy nich pokazało; także ieden trup Saski b a r ­
dzo delikatnego ciała y komplexyi znać musi 
być co znacznego.

16. Przyszła wiadomość do Kobylina daiąc 
znać, że zapewne od K rakow a kilkanaście tysięcy 
W oyska Saskiego y Kozackiego do W ielkiey- 
polski idzie, y  iuż palety do starostwa Ostrze- 
szowskiego y Grabówieckiego wydali. Regimenty 
Szwedzkie rozłożone do Leszna, Regiment Gene­
rała  Lagerkrona, który naybardzi w  tey Batalij 
nadwerężony uszedł y z Francuzami Sasami 
więźniami. Naylepsze bogactwa Saskie w Śląsku 
w  Konatopie zostawili; Sasów tu na placu woien-

nym ledwie co było. Saskie W oysko  było bardzo 
piękne y Mondurowne, stroyne iak do wesela, na 
niczem co do formalney batalij nie brakowało 
lud mocny y porząmny.

17. P rzyszła rzetelnieysza Confirmacya z 
Ostrzeszowa, że od K rakow a Saskiego od Sando- 
mirza Kozackiego W oyska rachuiąc w kompucie 
8000 ma bydź; sam Kroi Imci August, także 
8  Chorągwi kwarcianych idzie, oboz maią miec 
pod Ostrowem. Palety do Ostrzeszowa y Grabowa 
wydali, z dymu 5 bitych talarów i prowianty: 
iest tam ten odgłos, że Król Jmc. Stanisław isc 
ma w  ty ł  temu W oysku  Saskiemu, Generał 
Reinszeldt Consystencyą do K rakow a przeniósł.

Kamień pod U ryczem .

Zw iedziw szy z nader pomyślnym skutkiem 
dla zdrowia mego, wody mineralne T r u s k a -  
w i e c k i e ,  w  obwodzie Samborskim leżące, w 
roku 1836, starałem się pobyt mój w tem miej­
scu przez wycieczki w  okolicach bliższych ro­
bione, uprzyjemnić; jedna z nich miała na^ celu 
odwiedzenie skały pod wsią U r y c z ą  lezącej, 
już do obwodu stryjskiego należązej.  Udałem 
się przeto w  gronie kilku moich przyjaciół, a 
sprzyjająca po g o d a , uprzejemniała drogę. Po 
kilko godzinnej podróży konno, dosyć nieprzy­
stępną drogą i borami odbytej, naraz pokazała 
nam się pomieniona skała, sprawująca czarujący 
widok, a kilku włościan na szczycie wesołe ru­
skie pieśni nucąc, posłużyło nam za przewodni­
ków i opswiadaczów wszystkich ważniejszych 
osobliwości tego miejsca, które tu uwagi i bliż­
sze szczegóły, za obowiązek sobie poczytuję sza­
nownym rodakom moim udzielić, oraz na miejscu 
zrobiony wizerunek, który będąc skutkiem mo- 
mentalne'j pracy, nie może być doskonałym. W y ­
sokość tego kamienia, jest dość znaczna, składa 
się z trzech głównych oddziałów, które u dołu 
spojone, do góry jak  trzy osobne piramidy się 
w znoszą: postawa mchem i ziemią okryta, zbliża 
się nieco do formy czworoboku, wykute w niej 
piwnice i lochy, których liczba jest nader znaczną. 
W  nowszych czasach, już  na początku 19. wieku 
czynione poszukiwania przez jakiegoś Francuza, 
nie były  bezskutecznemi, i j a k  nam pewien sta­
rzec, mieszkaniec tej okolicy, opowiadał, wynaj­
dyw ał w nich, kafle i misy, z wizerunkiem ś. 
Jerzego, rynki do topienia kosztownych kruszców, 
równie znalazł jakiś  papier, który jednak przez 
starość, tak był zbutwiały, iż zostawszy w  miej­
scu ruszonym, w proch się--obrócił. Przewodnik 
nasz utrzymywał, że lochy te, do których osm 
głównych otworów prowadzi, miejscami są z sobą 
połączone; odradzał nam jednak mocno, częścią 
dla zawalenia, częścią dla złego pow ietrza,  
wnijść do którego bądź z tych otworów, ł a d ­
nie w yku ta  izdebka w głównym oddziale jednej 
z trzech piramid, jest  zaopatrzona ła w k ą  kamień-
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na, a  ściany tejże napełnione rów nie  ja k  i cale 
z ew nętrzne  tego w idzenia  godnego g ła zu ,  imio­
nami zw iedzających . Nie zadow oln iły  nas odpo­
w iedz i naszych  p rz e w o d n ik ó w  w zględem  g łę b o ­
kości, d ługości, i szerokości pomiecionych piwnic 
i lochów', z n ie jaką  bojaźnią mówią o nich, p r z y ­
znając s i ę ,  iż w  nich n igdy  nie byli.  Nieco 
opodal zasługuje  na szczególniejszą u w a g ę ,  ze 
w szech  m iar w idzenia  godna s tudnia ,  w y k u ta  w 
je d n y m  głazie ,  z w sz e lk ą  g ładkośc ią :  jes t  podziś 
dzień p ra w ie  do potow y zasypaną,  a lbow iem  w  
około niej pasące się b y d ło ,  częstokroć w nią w p a ­
d a ło ,  co może dać w yobrażen ie  wielkości otworu 
na  pow ierzchni ziemi się znajdującego, a co je s t  
g łó w n ą  p rzeszkodą,  do oznaczenia je j  g łębokości.  
B ram a  całą  g rupę  łącząca ,  jes t  m urow ana  z p a ­
lonej ceg ły ,  a chociaż przez  ta k  d ługi przeciąg 
czasu w ystaw iona  na różne zmiany czasu, z u p e ł­
nie je s t  n ienadw erężoną, h a k ó w  do zawieszania  
podw oi w m uro w an ych  nie ma, a co więcej, iż 
śladu nie znalaz łem , aby  tak o w e  k iedy  b y ły .

W  n a jw yższym  piramidalnvm oddziale, znaj­
duje się na samym w ierzcho łku  w y k u te  pom ie­
szkanie, częścią d la  znacznej wysokości,  częścią ! 
d la z łego przys tępu  mało zw ied zan e ;  lecz jeden  
z moich przy jac ió ł ,  o d w aży ł  się za  pomocą d ra ­
binki i smerek m ałych ,  rosnących tu i ow dzie  na 
skale ,  wejść n a  sam w ierzcho łek ,  mając za prze­
w od n ikó w  dw óch chłopców ; z w ielk iemi t ru ­

dnościami d la  siebie, a  t rw og ą  d la  nas obecnych, 
dop ią ł  po chw ili  sw ego  celu, i u ż y w a ł  z w y sok o ­
ści najprzyjemniejszego w idoku .  Z n a la z ł  w  po- 
mienionym w yku c iu  ł a w k i  kam ienne w  około , a 
m ala  ilość nazw isk  w  tern miejscu podpisanych, 
św iadczy o m a łe j  ilości od w ażn y ch ,  k tó rzy  się 
ośmielil i zw iedz ić  to miejsce. Natomiast przez 
o tw ór na ksz ta ł t  okna  w y k u ty  na samym praw ie  
w ie rz c h o łk u ,  w idz ia ł  h e rb y  w y r y t e :  Topor,
B rochw icz i S ta ry k o ń ,  w łaśc iw e  domom, do któ­
rych  ta wieś należała ,  to j e s t :  T a r łó w ,  W o ja -  
kow sk ich  i P ie trusk ich , w  k tórych  to ostatnich 
posiadaniu podziśdzień pozostaje . Zejście  z w iek -  
szemi jeszcze niebezpieczeństwami połączone było, 
a gdyśm y się z łączy li ,  zastanawialiśmy się wspól­
nie nad  celem, jak i  mogli inieć mieszkańcy tego 
miejsca w  oddalonych w iekach, żałując, iż nie 
ma żadnej pew nej  tradycyi,  ani d ow od ów , ró w ­
nie, iż podania ustne mieszkańców  sa tak  niedo­
stateczne. W  zbiorze w id ok ów  łi tografowanych 
przez p. Pillera, Gallicyi się tyczących, znajduje 
się odcisk, przedstaw ia jący  ten kam ień .  M ie­
liśmy na  celu tego dn ia  zw iedzić  dobrze urzą­
dzone żeleźnice do szanow nego właściciela lej 
w si należące, w innej wsi Sopołów. zw ane j leżące, 
lecz niepogodny czas po zbaw ił  nas lego ukon­
tentowania , i p rzym usił po ukończonej nawałnicy, 
przeiUiewziąć' spieszny powrót do T ru skaw ca .

Dr. M — s.
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